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DZIENNIK 


Wforek 35 Stycznia 1855 rok- 


WIADOMOSCI Z KRYMU, 
~ Książę Menszyków. donosi pod dn. 31 grudnia (12 
stycznia), że od 27go grudnia (8 stycznia) żadne koło 
Sebastopola zmiany nie zaszły. Roboty oblężnicze nie- 
przyjaciela nie posuwają się naprzód. Ogień jego jak- 
kolwiek codziennie powtarzający się, sprawia ham 
jednakże mało szkody. * (Gazeta Rządowa). 


3 NAPAD “NA KAMCZATRE. 
Eskadry Anglo-Frantuskiej w sierpniu 1954. 


Lejtdant książę Dymitra Maksutow, przybywszy do í 


St. Petersburga ż porta Petropawłowskiego w dniu, 
26 listopada 1854 r. przedstawił JEGO CESARSKIEJ 
WYSOKOSCI WIELKIEMU Ksipciv Jenerał-admirało- 
wi sztandar angielski zabrany'w Kamczatce, i donie- 
„sienie. Kamczackiego wojennego guberuatora kontr- 
admirała Zawojki, © odparcia napadu na port Petro- 
pawłowski eskadry anglo-franeuskiej w sierpnia te- 
goż roku. JEGO Cesarska WYSOKOŚĆ sam. raczył 
przedstawić tegoż” dnia'w Gatczynie NAJJASNIEJSZE- 
MU Panu księcia Maksutówa, który' miał! szczęście 
złóżyć u stóp JEGO CESARSKIEJ MOśol trofeum, zdo- 
byte przez marynarzy Ruskich na brzegach Oceanu 
Wschodniego. Z doniesienia kontradmirała Zawojki 
widać, iiw: Kamczatce dowiedziano się'0 zerwaniu 
Rosji z Anglją i Francją w lipcu r. b., i niezwłocznie 
przystąpiono do przedsięwzięcia środków, celem obro- 
ny miasta. Dla tego znajdująca się tam fregata Auro- 
pat wansport Dźwżna” postawione zostały w dogo- 
dnem miejscu w zatoce. Petropawłowskiej, i wznie- 
sionó baterje ziemne. użbrojone' działami, wziętemi 
powiększej części z naszych statków. Baterjami dowo- 
dziliż NP lejtnant Gawryłow; Nr. 2 lejtnant książę 
Maksutow 3ci; Nr. 3 lejtnant *książę Maksutów 2gi; 
Nr. 4 miczman Popow. Baterja Nr. 5 złóżóna z pię- 

- gilu starych dział miedzianych, na lewym brzegi ma- 
| łej zatoki, naprzeciw przesmyku, nie miała Komendy 
| byłe bezczyńna: Ni 6, porucznik Gezehuss; Nro 1, 
qkapitan-lejtnant Kortłłow. Jedno polowe trzy trzy- 
funtowe działo, przy niem dowódca radca honorowy 
Zarudnyj. Dła odparcia wylądowania znajdowały się 
-6ddziały strzelców: tszy miczmana Michajłowa; 2gi 
- podporucznika ekwipażów łasztowych Gubarewa; 3ci 
* porucznika Koszełewa. ‘Przy gubernatorze zostawali; 
naczelnik kancelarji, 'assesor" kołlegjalny Łoch wieki; 
porucznik mżynjerów Mrowiński; gardemarin Koło- 
Kolcow, i jankier Litkie. Od kotwiey'do brzegu prze- 
ptowadzony został łańe. Miejsca baterji i rozstawie- 
sinië statków wskazane są na płanie'(*), Dnia FT sier- 
-pnia wszedł dó zatoki Awaczyńskiej parostatek trzy- 
'masżtowy pod flagą Amerykańską; ' ludzi na parostat- 


(*), Pomieszczonym w Nr, 12 Zbieracza morskiego. 
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0 że POWIEŚĆ 
przez "m j 
„|. Włodzimierza Wolskiego. 
dia ; TOM DRUGI, 
(Ciąg dalszy) 


Edward chciał z początku zbyć wszystko jakimś 
francuzkim komplimentem, äle przyponniawszy sof 
hirie kilka frazesów 4 zwłaszcza kilka spojrzeń  wła+ 


-|geicielkiprżyjniszczał, że pani Julja może” nie mieć 


sgalenty do malarstwa, może czytywać tylko francuz: 


kie romanse, alerbądź: co bądź nia: jest, zwyczajną 
kobietą 4 takićj mie znał dotychczas, Wypadało więę 
wspomnienie swoje ubarwić kolorem choćby, tylko 
rozmowy. Prócz tego był pod wpływem 
Byrona, którym młody umysł niewyro+ 
„skiony jeszczę. tak się upaja, jak likierami zamorskie 


„„poprzednićj 
„ Don, Juana, 


(dami, 00 -to slodkie, „wonne a mocniejsze od pajtęższój 
zamódki, W; modzie M wtedy, białe wiersze. Ponie- |. 
mwah Edward nie, mial Wielkiego, usposobienia do ry. i 

„wmowania ,.-wystylizował pastepującą. „prozę „miar 


440 
"Aa. 


rową. : awk | 


ku było'nie wiele; parostatek zatrzymał się o 3 mile 
"blisko od przylądka sygrałowego;' na jego spotkanie 
wysłańo na welbocie oficera sztarmanów, prapor- 
*szczyka Samochwałowa, dla obejrzenia, ale parosta- 
tek zobaczywszy szalupę, natychmiast zawrócił; w tej 


ście eskadra krążąca u wejścia była nieprzyjacielska. 
Amerykanie przemieszkujący w porcie Petropawłow- 


| skim, objawili' wielkie oburzenie z powodu iż paro- 


Pstatek użył flagi ich naroda. Dnia 18g0 sierpnia przy 
wietrze połuduiówo-wschodnim, weszła do zatoki A- 
waczyńskiej eskadra, którą składały statki następują- 
"ce: parostatek trzy*masztowy angielski, Vzrago; ośm> 
“nasta działowy bryg francuski Ob/żgańło; fregaty: Pře- 
sidènt angielski admiralski o 52 działąch Parch; an- 
gielski 44-działowy; Ła Forte fraucuski admiralski o 
60 działach; i fregata mtiejsza z zakrytą baterją Zu- 
Filika. Francuski 23-działowy La Forte i President 
pod kontr-admiralskiemi flagami, a tiine pod zwykłe- 
mi wimipćłami. | Z masżej strony dano kilka wystrza- 
łów. Eskadra zawróciła nial W? wyszła z pod wystrza- 
łów i stańęła na kotwicy w oddaleńitt, rzuciwszy kil- 
ka kał i*bómb, które nie zrządziły żadńiej szkody. — 
Noc firzeminęła spokojnie. Dnia'19go0 sierpnia eska- 
dra stata w tem” samein stanowisku. O godzinie Gej 
'rano nieprzyjaciel posłał trzy szalupy do przylądka 
Rakowegó. Dokonały one pomiaru, 1 obejrzawszy 
miasto; tie przybijając dó brzegu, wróciły do’ eska- 
dry. Wkrótce paróstatek podniósł kotwicę, ruszył do 
| wyjściańa morze dla rekóńesansu, i skrył się za przy- 


łądkiem Rakówym. W kilka minut potem usłyszano 
siedm' strzałów; za pół godziny parostatek pokazał się 


nia przystani, stanął na północnym końcu eskadry i 
zaczął rzucać z moździerzy” bomby przez przesmyk, 
góry Sygnałową i Nikołską. Fregaty rzuciły. także 


kilka bomb i'kul przez baterję Nr. 1.1 Baterje nasze 


chwili“ pokazało się na nim: mnóstwo ludzi, Oczywi-. 


Jutro Ś. Tymoteusza B: 
Wschód słoń. 0 god. 7 min, 55. — Zachód o g. 4 m. 30 


z moździerzy i popłynął do zatoki. 20g0 sierpnia o 
świcie spostrzeżono. że statki do wyłądowania słążą- 
ce i kilka szałup napełniały się wojskiem i zbliżały 
się do parostatku. Ogólny ruch w eskadrze, częste sy- 
gnały, przygotowania dö podjęcia kotwiey, wszystko 
to dowodziło, że nieprzyjaciel zamierza atakować sta- 
nowczo. Spodziewająć się ataku wojska do wyłądo- 
wania przeznaczonego má‘ baterję Nr. 4. gubernator 
'uszykował pierwszy oddział strzelców celnych i od- 
dział ochotników pomiędzy baterjami! Nr. 2'i 4ty na 
wzgórzu wśród zarośli, by w ten sposób skryć swoje 
wojsko przed nieprzyjaciełem. Drugi oddział umie- 
szczony. został: koło góry Sygnałowej,” trzeci: zaś 
‘w mieście dha gaszenia pożaru. Dane oddziałom roz- 
kaz nie tracenia czasu ma strzały, lecz odpierania nie- 
przyjaciela. bagnetem.  Dowódtom fregaty Aurorai 
transportu Dźwżza połecono brónić się dó 6stateczno- 
ści, gdy już nie można będzie dawać ognia z dział za- 
palić statki, przewieść osadę na brzeg i połączyć się 
-z oddziałami. O'w pół do Bej kontr-adinirał' Zawoj- 
'ko zaprosił na baterję Nr. 1 kapelana Jerzego Łogi- 
nowa, dla odprawienia nabożeństwa. Podczas odczy- 
tania Ewangelji św., nieprzyjaciel począł: ciskać' na 
baterję bomby + kule, które przelatywały nay główa- 
„mi tych co się na baterji* znajdowali i padały doma- 
łłej zatoki niedaleko öd brzegu; nie' sprawiając niko- 
- miu szkody. * Dostojny kapłan gardził niebezpieczeń- 
*stwem i nie przestawał zasyłać modłów: Fymezasem 
"parostatek wziął na” linę holówniczą fregaty: od/ le- 
"wego bortu Presi/enł, 0d prawego La Forte. od'stro- 
„ny rudla Paith i poprowadził je do przyłądką Sygiia- 
' łówego. Nieprzyjacieł zbliżał się powoli: Rozkazaw- 
szy dawać ognia jak skoro statki zbliżą się na wystrzał 
armatni, gubernator poszedt:na górę Sygrałową, po- 
nad baterję wznoszącą się. Fregata Patch! pierwsza 
r stanęła na kotwicy ua prawo od przyłądka Sygnało- 


milczały, albowiem nieprzyjaciel stał poza sięganiem | wegó'i poczęła” kierować swe wystrzały. na batenję 


"naszych wystrzałów, i wkrótce samr się przekonałiż 


z powodu odległości nie może sprawić żadnej szkody 
i dla tego zaprzestał kanonady; © 2ej wypłynął 2 za- 
toki Targińskiej nasz Aaszkout z tozpiętemi żaglami, 


naładowany cegłą i holujący łódźi o'6'wiosłach. Sta- 
tek ten wysłany był do Targi na dwa dni przed poja- 


ka eska- 


wieniem się nieprzyjacieła 1 płynął prosto 
wysłał: T 


drze nieprzyjacieł dopuściwszy ga na milę, 


statków wiosłowych, co. spostrzegłszy flaszkoat po- 
czął zwracać się na NW i oddalać ód eskadry; lecz na 


nicszczęście' wiatr ucichł i statki wiosłowe zabrały 


flaszkóut. W'nocy ra Z0ty, podoficer Jabłokow dał | statków służącą. 
znać z óddałónej' latarni morskiej, iż skierował ną 
parostatek trzy wystrzały z działa 86-funtowego, lecz 
że parostatek ' odpowiedział: ezteróma wystrzałami 


_ Nie świeciła mi pogoda w życiu: s 
Młodość choć samotna wielkich burz nieznała, 
Nie bardzo bym też siebieżałówał * 
Gdybym: pośród łudzi miął więcej niewrócić. 


Ale na wstępie do nowego życia, 
Miałem pociechę żem spotkął istotę, 
Dla którćj świat ten także jest pustynią: 


Napisał to bez podpisu, charakterem 
conym, żeby o ile możności nie był 


„głosem. bou : i 
— Ab prawda, ŝwiatjestpustynig!: 


stob Ly Zaklinam” panią, 
to ja pisałeńt iw 


dzić; czapełnie,6 mnie zapomnieli, niż, żeby 
sto mieli mówić.. 


sÈ fvpan Słepowrón widzę także 


drwómkn d à asbBŚ i 
i t 


| Bez: wielkich radości wilam. bliźnich twarze, | 


wspak obró: 
podobnym do f 
jego pisma i położył na stoliku. Ale jakże przyje- 
mnie się zadziwił, kiedy pani Juljnoparłszy rękę o 
poręcz stołka; przez ramię” jego zaczęła czytać pół- 


żeby nikt: nie wiedział, że | 


su zel Dubisz się pon taić; odszepnęła kobieta jakby 
ia inną: myśl nagle wpadając” i przenikłiwie: patrząc 
w oczy młódzikówi. Co domnie wolałabym, żebyłu < 
za czę 


tliczy! się do i 

oeżby przyjdciołopani 1. 0030 Ibosog i doss | $ 

4. ; ora A E 

— Kiedyś liczył się, odrzekła ponętny tinter 
mat gia SBD sia dózoq DBS Wu 


Nrs'1-i na-grzbiet góry Sygnałowej;- za fregatą Paiek 
sfańął'w odległości: dwóch: Tin President) dalej La 
Fórtez płrostatek trzymał się bardziej na południe od 
tej ostatniej fregaty i ciskał na baterję bomby. - Nie- 
przyjaciel uszykował fregaty w teù Sposób, i% nasza 
fregata Aurora i transport Dźwżma, a także baterja 
ENEI, nie mogły przeciw nim działać; ż batterji Ni? 2 
kałć zaledwie sięgały nieprżyjącieła, i z tego też po- 
wodu kazaho wstrzymać ogień i strzelać wówczas tyl- 
ko, gdy fregaty zbliżać: się będą. Każda 'z fregat nie- 
przyjacielskich miała w radła kotwicę do liolowania 
Dwie baterje: nasze Nr. 1 i-4, były 
zupełnie odsłonione i! mająe tylko 8 dział, toczyły 
walkę z 80 działami trzech fregat t parostatku uzbro- 
|jonego w działa a a Paisans i w moździerze. Z po- 
chem. Ale to pełen pretensyjek jegomość, (Mon 
*steur), dodała, krzywiąc usta. OPZZ 
2 Pani polskich książek nie czytuje? zapytał E- 
‘gward, wprowadzając, rozmowę na inny tor i chcąc 
„zarazem ukryć przyjemność, jaką mu sprawiło. lekce 
„ważenie Eustachego. 7 i 
—, Czytałabym. więcćj,, gdyby, co było, de czy- 
tapia., | oqa SEOS 
„mr Na. to.skarżyć ; się teraz, nie. możemy... o 
We: Prawda alé na” wsi P podi tym względem: oga- 
fómożna: Mąż lubi czytać nie wiele. zsąsiedz- 
mało się kommunikujemy. Pan Slepowrón, 
"mh dosyć książek, ale musiałabym żtego po- 
wioć stósunki, czego sobie nieżyczę: Zrób 
ór, panie Edwardzie, - wszak” pana Wd- 
ię, będę kórzystała z pad» obs „paid 
2270. robisz mi pani łaskę. zaszczycając tem zle- 
cenięm, odparł uradowany Olelski, „ aie 
s:o odwiel Pani: chorążynał chce. już odjeżdżać, o- 
„dezwał się przytłumiony głos: kasztelanica ukazują- 
cego: się we drzwiach buduarus sin yd9è sinse 
— Skądże ta niełaska? szupnęke pani, kładąć al- 
* bumońa pałeczkę i wychodząc'do salonu: Chorażyna 
tym czasem ; w najgorszym była: humarzę:<Dópóki 
szef :bvt jój paytaeromiswist szedł dobrze, ale kiady 


dgiśwa o? e rdodo. „jdszog 


= 4 


w. 


s 


SWE 
czątku niep j 
rji N która jako bliżej niż inne od fregat znajdu- 
jąca zbrojona we 2,działa a la Puizsns, szko- 
dziła nieprzyjacielowi bardziej od innych. Około 10 
dano znać, że raniony został dowódca baterji, lejtnant 
Gawriłow. Kontr-admirał Zawojko posłał mu do po- 
mocy podporucznika Gubarewa; wkrótce potem doz 


sni dat sach przeciw bate- 


niesiono, że w komendzie. oprócz zabitych, wielu od- | 


niosło. rany„od kamieni i że lawety dział uszkodzone 
zostały. na platformy kule nasypały kamieni i ziemi, 
tak iż niepodobna użyć dział.  Przekonawszy się 090- 
biście o prawdzie tego doniesienia, gubernator rozka- 
zał zagwoździć działa, zabrać; pozostałe ładunki i ta- 
„kowe przenieść, na baterję Nr. 2; oficerom zaś i ko- 
miendzie polecono udać się wraz z pierwszym oddzia- 
-łem strzelców. celnych na. baterję Nr. 4ty, albowiem 
wi tym, samym. czasie fregaty wysłały trzynaście stat- 
%ów wiosłowych i 2 szalupy z wojskiem około 600 


ludzi wynoszącćm i do wyłądowania, przeznaczonćm. 


Statki ite przepłynęły do przylądka ua południe od 


baterji położonego. Skierowano przeciw nim, z frega- | 


9 Aurora kilka wystrzałów. lecz kule nie dosięgły. 
‘Jednocześnie, dano. rozporządzenie,: by, bateryjni. do- 
wódcy. baterji Nr.8. 6 i 7, którzy nie brali wówczas 
udziału w rosprawie, pozostawili u dział po Żeh ludzi, a. 
zresztą: komeudy szli dla odparcia nieprzyjaciela, jeśli 
ten posunie się z Kraśnego Jaru przeciw: batecji Nr 2 
dubido. miasta;, sam gubernator udał się do $go od- 
działa strzelców. celnych, których odprowadził do ba- 


4erji Nr 2, „gdzie się ' z nimi połączył wysłany z Au- 


rory ma skutek, rozporządzenia. gubernatora oddział 
4.32 niższych stopni złożony i ped dowództwem micz- 
mana Fesuna zostający. Dowódca baterji Nr,4; micz- 
mani Popow działał przez ten cały czas z nadzwyczaj- 


ném powodzeniem przeciw statkom nieprzyjacielskim, 


i na szczęście pomimo gradu kul zasypujących baterją 
„nie stracił ani jednego człowieka ze swćj komendy. 
„Spostrzegłszy, iż nieprzyjaciel zbliża się posuwając się 
„szybko, 10d „przylądka na południe, Krasnego Jary, 
miczman:Fesun;schował w miejscu zawczasu przygo- 
„towanem; resztę prochu, dał jeszcze rdz ognia z każ- 
„dego działa, następnie zagwoździł działa w obecności 
twojska, które wylądowało i odstrzeliwając się, począł 
„się cofać ku pierwszemu oddziałowi strzełców celnych, 
„którzy spieszył: mu na pomoc wraz zochotnikami, Po 
zajęciu baterji, nieprzyjaciel wywiesił flagę francuzką, 
decz w tćj samćj. chwili fregata Aurora, i transport 
Dźwina poczęły strzelać na oddział, który wylądo- 
wał. Bomba e $nięta przez pomyłkę z parostatku an- 
gielskiego, „pękła na samćj baterji wśród. nieprzyja- 
<iół, którzy nie czekając attaku naszych oddziałów, 
pobiegli do szalup i odpłynęli. Rozkazano oddziałom 
wrócić,*albowiem fregaty ciskały na nich.kule. Paro- 
statek. zatrzymywał: się dwa razy naprzeciw fregaty 
Aurora na odległość . dalekiego. strzała, działowego 
i zaczynał ciskać bomby na statki. i miasto,. lecz wnet 
odpierauym zostawał celnemi strzałami naszćj frega- 
tys. kule; trausportu Pźwżna nie dolatały do paro- 
statku. Zmusiwszy baterje Nr li 4 do umilknienia, 
nieprzyjaciel skierował wszystkie działa trzech fregat 
i parostatku przeciw baterji. Nr 2, która stanowiła 0- 
becnie, jedyną przeszkodę do attaku. na naszą fregatę 
i transport. (d. o. n.) 


szef zaczął grać z dziadkiem a. pan Ludwik. z nią, 
grał tak nieuważnie, że to staruszkę do najwyższe- 
„go stopnia niecierpliwiło i gniewało. Jak na mękach 
siedziała do końca turu, a choć nie wiele przegrała, 
zły jéj humor nie dał się naprawić. Zaledwo pani 
Julją potrafiła ją namówić, żeby jeszcze chwilkę po; 
czekała za nim podadzą herbatę. Edward nie miał 


, już więcój sposobności gawędzić sam na sam. Roz- 


é „pochyliła nieco głowę ku ramionom, sze o: 


"życia pozbawiony, pomyślał słowami 


mowa była ogólna, słyszał tylko jeszcze“ jéj grę na 

tozstrójonym fortepianie i choć nie. była nadzwyczaj- 

‚Bay przyznał w duchu, żejwięcój w nićj widać. zi 
„ności jak w olejnym obrazie. | 
— /Męczy się,. więdnie, usycha ja 


ity niemieckiego. Spotykając oczyma spe 
biety, zdawało. się mu jakby zrozumiała 


wieki z długiemi, rzęsami zawisły głębićj nad źreni- 
cą i usłyszał, bo siedział blisko nićj, ciche ale dłu- 
ogie westchnienie, W krótce pótem chorążyna poże- 
„grała gościnne sąsiedztwo, Edward na głośne zapro- 
szenie, żeby nie zapomniał, odpowiedział * równie 
/głośnem podziękowaniem. 3 ) 
20) ma A cóż to'za człowiek do niczego ten kasztela- 
"mic! szepnęła chorążyna do szefa już w powozie. Wyi- 


- mainować -sobie nie potrafię, żeby kto mógł grać 


gorzćj, choćby się na to uwziął. 


— `). am 
= 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNA. | 


a A AON OE J A. ŻA 

— Piszą z Londynu do Independance Belge: Po 
przejściu świąt Bożego narodzenia, stronnictwa zaczy= 
nają myślić o przyszłej kampanji. Lord Palmerston 
przygotowuje bil modyfikujący prawa o milicji, który 
tym sposobem ureguluje różnicę armji angielskiej. 
Podczas ostatniej wojny rząd miał wszelkie pełnomo- 
enictwa co do tej siły, która następnie w pokoju zo- 
stąła zupełnie zapomnianą. Ze zwykłą swoją nieoglę- 
dnością Anglicy Sądzili, iż utrzymując milicję w czasie 
pokoju obrazą uprzedzenie panujące przeciw trwa- 
tej armji, a dziś z tego wynika opłakane zamięszanie. 
Od ostatniego . miesiąca marca, przeprowadzono. sześć 
praw w tym przedmiocie. Każde z nich było nieodbi- 
„cie potrzebnem, możua więc osądzić jak one musiały 
być niedokładnie układane, 

Przy otwarciu na nowo parlamentu, zaproponowa- 
ny będzie ogólny środek obejmujący wszystkie prawa 
dawne i. nowe, z dodaniem kilku nowych klauzul, We- 
dług teraźniejszego prawodawstwa czwarta część każ- 
dego pułku'ma być zostawioną w kraju. jako milicja 


„miejscowa. Jedną z najważniejszych klauzul, będzie, 


że z każdego z tych pułków ma być ustanowiona szkoła 
rekrutów, .z której utworzy się, rezerwa 50,000 ludzi. 
Będzie to tylko, czysta ostrożność, bo rząd zdaje się 
sądzić że ma dość wojska do wojny, z legją cudzoziem- 
„ską którą ma uorganizować, 

Ton dzienników względem. mowy Cesarza francu- 
skiego potwierdza to co/powiedzieliśmy o uczuciu pu- 
„bliczoem.  Tżmes. jest. w tradnem położeniu, bo da- 
wniej atakował Ludwika-Napoleona w sposób | nie- 
zmiernie obrażający. Ale publiczność nię, zapomniała. 
że Times czynił wszystko co mógł. aby; nie dopuścić 
przymierza anglo-franeuskiego. Kończy, on  radząc 
Cesarzowi, aby dozwolił więcćj swobody prasie i mó- 
wnicy, nne dzienniki bezwarunkowo. unoszą się en- 
tużjazmem dla Ludwika: Napoleona, wyjąwszy Mor- 
ning Herald, który zachowuje milczenie, chociaż był 
pierwszym, w uznaniu władzy Napoleona i „chociaż 
przymierze z Francją jest dumą jego stronnictwa. Jest 
on obecnie niezadowolony za to że Cesarz chwali ar- 
mję, ©0 za sobą pociąga pochwałę polityki rządu. 

Wiadomo że kwestja oświecenia publicznego a szcze- 
gółowo szkół, była długo żywiołem niezgody między 
duchowieństwem i dyssydentami,, ponieważ ci osta- 
tni. ciągle odmawiali swego współdziałania, jeśliby 
kościoły otrzymały zarząd kolegjów, a kościół znowu 
sprzeciwiał się wydawania funduszów państwana Wy- 
chowanię dzieci dyssydentów; Torysowie, zawsze bro- 
niący bigotyzmu, przyjęli liberalniejszą politykę. Je- 
den z ich przywódców, sir Joha Packington zapropo- 
nuje w dniu 16: stycznia środek niegdyś. proponowa- 
; ny przez liberalnych szkoły manszesterskićj, awe- 
dług którego każda kategorja obywateli miałaby pra- 
wo uorganizowania szkół przez prywatne składki. 

Ważna książka wyszła świeżo z druku i czytana, bę- 
dzie z zajęciem na stałym lądzie. Tytuł jćj jest: Trzy- 
dzieścz lat polityki zagranicznćj i obejmuje cały za- 
wód polityczny łęrda Aberdeen i lorda Palmerston.— 
Autor chce dowieść, że pod ręką tych „dwóch mężów 
stanu, polityka zagraniczna Wielkićj Brytanji była cią- 


'—*Nieuważny, rostargniony, czem innem widać 
sobie głowę zaprzątał. . ! ; i 
—— (zemiże ciekawam? Toć że Edzio rozmawia: 
jąc z jego żoną, nie miał zamiaru pórwść jéj, bo do: 
prawdy nie wiem zawołała, śmiejąc się staruszka, 
jak można być takim, wybacz. szefie, gapiem, — No 
jakże ci się łotrzyku podobała pani Julja? 


 — Miła kobieta odparł wiiticzek. 
„= Nawet jest dosyć dobrze... dodała babka. 


| oda Tak sobie... wtrącił szef, ale mężunio bardzo 


ima potulną fizys: Imość musi rządzić. || x> 3194 
-— Taki człowiek musi być pod pantoflem 'sze- 
fie, odrzekła, śmiejąc się znów chorążyna. 
— Ale nie powinienby. Dobry,. grzeczny, deli- 
katny, jejmość nadużywać musi władzy. {i i 
=. Każda młoda i ładna kobieta ma władzę nad i 
wami i każda jój nadużywać potrafi. Nawet tak bar- 
dzo młodćj nie trzeba, uderz się/w piersi, szefie!., 
— Nie’ rozumiem,” pani chorążyno; odparł szef 
poważnie. rt r | 
© Zaledwie Edward wysiadł: z powozu w Marzeni- 
cach i poszedł do siebie, Kureksoddał mu list od 
Leash roi s Gi PORTOWE 2 
„W żaden sposób nie dała się mama namówić do |: 


kościoła. Pan Eustachy ma być u nas dzisiaj ná obie- 


gle jednakowa. Przypisują tę książkę jednemu z głó- 
wnych redaktorów Morning Chnontcie (od czasu jak 
ten dziennik jest organem peelistów.i który został mia- 
nowany sekretarzem Poor ław board (biura prawa o 
ubogich). Tajemnym celem tćj publikacji jest jak się 
zdaje dowieść, że nie ma żadnćj potrzeby usunąć lor- 
da Aberdeen i miejsce jego powierzyć lordowi Pal- 
merston, © czem od niejakiego ezasi mówią, ponie- 
waż polityka zagraniczna tych: dwóch mężów stanu 
jest pod kazdym względem jednakowa. 
(Journal de St. Petersbourg). 
— Korrespondent, własny Timesa ze: Skutari dnia 
4 stycznia, obszernie rozwodzi się nad niedogodno- 
ściami szpitali w Skutari, w których znajduje się czte- 
ry tysiące angielskich chorych. Pomijając ten długi 
opis, zamieszczamy 'zakończenie jego jak następuje: 
To pewna że -dopóki stanowcze kroki raz przedsię- 
wzięte nie będą, nic wstrzymać nie zdoła stopniowego 
wzrastania tu śmiertelności, która, z żalem to powie- 
dzićć mi przychodzi, wzmaga się z zatrważającą. szyb- 
kością, W dzień. Nowego Roku, było: 40 pogrzebów, 
dunia 2 stycznia 41, a 3g0/64, co razem m trzech dni 
145 zmarłych, między którymi dwóch oficerów, Po- 
sługacze, i pilnowacze zaczynają, wynosić się podobnie 
jak pacjenci. pod ich, pieczą, „a wielu lekarzy ciężko 
choruje. Między zmarłymi wymienić mamy. p. Ward, 
liwerayta, który umarł na cholerę, I żona jego na nią 
zapadła, a wczoraj wieczór nie spodziewano. się aby 
męża przeżyła. grl i 
Wielkie, nagromadzenie chorych na dyssenterję i 
dyarję, pomimo wszelkich usiłowań ku' wentylacji, 
całkiem przeniknęło atmosferę szpitala, tak że rany 
zupełnie goić się w nićj nie chcą. Zdrowi: zapadają 
tak jak chorzy, a. ciężki smród zarazy czać się daje 
nawet zewnątrz murów. (Times). 
Í Ad Ma Bi R eVo i 4; ii 
*Paropływ America oczekiwany od kilka dni, przy- 
był do Liverpool z listami i dziennikami z New-York 
2go: stycznia. Donoszą one ważną wiadomość że Stany 
Zjednoczone- opuszczają pojednawczą politykę wzglę- 
dem Hiszpanji, - Pan Marcy minister spraw zagranicz- 
nych 'ma przygotowywać w przedmiocie stosunków 
z Hiszpanją, odezwę bardzo wojowniczą, którą prezy- 
dent prześle kongresowi. 
Wiadomości z Mexykn nadeszłe tą samą drogą, do- 


noszą że Santana został na nowo wybrany prezyden- 
/tem prawie jeduogłośnie. Rozmaite zwycięztwaodno- + 


szońe nad powstańcami, nie przeszkadzały jenerałowi 


Alvarez zbliżyć się na ISście milod Mexykus + a 
'(Independance Belge) 
E„RZAGN Cd A 


Paryż 16 Stycznia. Pan Faubert de-Genlia: adju- 


tant jenerała Canrobert, przybył we środę do Pary- : 


ża. Mówią tu o dokumentach przywiezionych Cesarzo- 
wi przezip» de Genlis co następuje : 
Adjutant ten przywiózł dłagi memorj 
dliwiający jenerałą Canrobert. którego bardzo oskar- 
żano jak wiadomo -o zwłoczenie działań, a nawet o 


l prak zdolpości na wodza, Jenerał objaśnia wszelkie 


trudności jakie niedopuściły upadku Sebastopola: i do- 
daje. że gdyby to miasto, a przynajmnićj część jaką za- 
jąć można, była w naszych rękach, położenie nasze 


dzie. Będę się okropnie nudziła przez dzień cały. — 
Czybyś pam nie mógł wpaść do Kalanki na chwilkę? 
A nie, to mi choć odpisz i przyślij książkę jaką, — 
płaczę i płaczę od rana! Do ‘widzenia, 

Choć wspomnienie rozmowy z panią Julją przyje- 


"mnie przypominało „się _młodzieńcowi, pierwszy to 


raž w życia zdarzyło mu się rozmawiać tak poufale 
z młodą i ładną kobietą, ale kilka prostych słów 
w liściku Leosi, natychmiast w sereu oddzwięk zna- 
lazły. ży bdsug 
— Kurek! zawołał. i | 

— A czego tam znów! odezwał się stary. „ 

i an Mój bracie kochany! każ miteż klaczkę okal- 
bacżyć “ale tak mądrze jak to wiesz, żeby sie nie 
prędko dowiedzieli, że wyjeżdżam. 

— Ba! odparł Kurek, przy święcie w lepszym 

humorze. a gainan j 

„Na chwilę poszedł Edwárd do pałacyku, a że 
chorążyna właśnie grała w rumelka z' szefem, ko- 
rzystał ze sposobności, żeby sie wynieść czemprę- 
dzój. Już był zupełnie ubrany do drogi, rękawiczki 
na ręku, czapka na pódpince, już Kurek czekał 
z Roxolanką od strony ogrodu, gdy wtem nadszedł 
prędkim krokiem szef, i spotkał śię z nim: we 
drzwiach. ' . A ik 


af  usprawie- 


może byłoby mnićj pomyślne, ponieważ w zwaliskach 


SEE 


| 


jego bylibyśmy mniej bezpieczni i trudniej byłoby się 
utrzymać niż w terażniejszych pozycjach sprzymierzeń- 
ców. Z drugićj strony brak jazdy i koni pociągowych 
(potrzeba ich 3000 do przeprowadzenia artylerji na 
rówyćm pola) nie dozwoliły pójść stoczyć bitwę z księ- 
ciem Menszykow tak prędko jak się spodziewano. Jė- 
nerał Caprobert widzi się na. końcu w swoim rapor- 
cie zmuszonym zrzucić część tych wszystkich niepo- 
myślności na armję angielską. której odwaga nic ule- 
ga wcale wątpliwości, ale która źle zaopatrzona we 
wszystkie potrzeby. pilnując się nie dość ściśle, powolna 
w manewrach, niezręczna w robotach obozowych. czę- 
ścićj była kłopotem niż pomocą wojsku francuzkiemu. 
Zresztą te prawdy ogłoszone są także w jednej kores- 
pondencji Timesa, która oświadcza, że widok jaki 
przedstawiają armje sprzymierzone na wschodzie, zdol- 


‘ny jest w najwyższym stopniu podnieść. wpływ tran- 


cuzów a zabić zupełnie reputację wojskową angielską. 
Ta niższość opłakiwaną jest w najwyższych wymiarach 
przez korespondenta wschodniego olbrzymićj Gazety 
londyńskićj. 

— List z Bałakławy donosi, że kilka przypadków 
cholery zdarzyło się tam.po przybyciu brygady jene- 
rała Mayran z Grecji. gdzie ta zaraza grasowała. 

— Pożyczka hiszpańska bardzo źle idzie, z 40 mi- 
ljonów żądanych, podpisano dotąd tylko 21, a wielu 
4 podpisujących zamiast gotowizny. daje bony upłynio- 
ne długu bieżącego. Jakiż stąd zasiłek, dla skarbu, i 
dla tego dziwią się, że minister finansów podał się do 


„dymissji, zapewniając że żaden rozsądny człowiek. nie 


przyjmie tego wydziału, 

— lzba odroczyła swoje rozprawy nad prawem 
hypolecznem, ale mimo to nie chciała nawet przy- 
siąpić do rozpraw nad prawem o poborze, jednakże 
po mowie pana Pontouneaux, którćj prawie niesłysza- 
ne. prawo o poborze zostało zatwierdzone bez głoso- 
wania, | 

Dalszy ciąg rozpraw nad prawem hypotecznem. ż0+ 
stał odłożony do jutra, (Inä. Belge.) 

"HES ZP ANIA: 


AR Madryt 10 Stycznia. Okrzyk trwogi wydany przez 


mińistra spraw zagranicznych na wczorajszćm posie- 
dzeniu. stał się od wczoraj przedmiotem powszechne- 
80 zajęcia, nie należy jednak przesadzać niebezpie= 
czeństwa położenia. mówimy. tu według zapewnienia 
kilka mężów politycznych którzy mówili że. w mowie 
pana ministra była umyślnie przesada, a to dla spoje- 
niarsiłnićj stronnictw rozdzielających większość zgro- 
madzenia i wzmocnienia stronnictwa materjalnego. 
Jednakże to oświadczenie rzuciło popłoch we wszyst- 
kich prawie kółkach. 

Nawet giełda była dziś bardzo wzruszona i chociaż 


i urzędowy kurs konsolidów był 33—10, przedawano 


jednak po 33. luna wprawdzie jeszcze przyczyna spo- 
wodowała to zniżenie kursów, mówiono bowiem o 
niepodobieństwie uniknięcia bankructwa rządu. Rząd 
zaczyna niepokoić się postawą jaką przybierają nie- 


` którzy bankierowio, którzy podpisali na pożyczkę 40 
„ miljonów. Zamiast gotowizną składać podpisane su- 


my, składają oni kupony długu upłynione w grudniu 


dr. Z» albo obligacje terminowe. 


Musimy ta wspomnićć fakt, który dowodzi kłopo- 
tów „rządu,.a którego od dawna nie mieliśmy przykła- 


— Cóż to wyjeżdżasz, gdzie znów? zapytał. 
— Krew mi bije do głowy, pogoda, przymro+ 


zek, chciałem się trochę przejechać, 


<4 , Dajże sobie pokój!: jeszcze rana niezupełnie 
zabliźnióna, noga "nie przyszła” do siebie, ‘a znó w 
chcesz dokazywać, — Odłóż to na inny czas, teraz 
chciałbym z acanem pogawędzić, rzekł szef wcho+ 
dząc do mieszkania Edwarda, i siadając na sofie. — 
Kurek! zawołał po chwili, poproś też. z łaski swo- 


„jj pani ehorążyny, żeby nam tu herbatę była las- 
„kawa: przysłać i dorzuć drewek. na komin. 


Kiedy Kurek przyniósł herbatę, kazał mu odejść, 
siadi przed kominem, nie zdejmując czapki i paląc 
fajkę powoli. Milczał. przez chwilę, nareszcie ode- 


ozwał się do ździwionego Edwarda. 


— Powiedz mi.asan, panie Edwardzie, czy mło- 
kos rozumem 3 raczćj. przebiegłością nieco starszy 
nad lata, szlachetnie postępuje, zawracając głowę i 
bałamucąc panienkę z uczciwego: domu, z którą nie 
myśli się żenić, bo jeszcze smarkacz! Dwoje dzie- 
ciaków by, się pobrało i cóż to za małżeństwo. 


Edward milczał, potem rzekł zwolaa, siadając na 


łóżku. ME 
_—. Do czegóź to zmierza, proszę stryja? 


Z" = 


da iż cały jeden pałk nie otrzymał żołdu. Dotychczas 
armja płaconą była z wielką regularnością a tylko 
część urzędników musiała. nieraz znosić opóźnienie 
w wypłacie. Jęden jeszcze ważniejszy fakt zdarzył się 
wczoraj. 

Mnóstwo osób tłoczyło się na poczcie dla odebra- 
nia nadsyłanych im pieniędzy z prywatnych źródeł i 
rzecz niesłychana, te kwoty będące świętym długiem. 


| nie zostały wypłacone. Protestacje tłumów były tak 


energiczne, oburzenie objawiało się w taki sposób, że 


straż w ministerstwie spraw wewnętrznych, zmuszoną | 


była wystąpić pod bronią dla rozproszenia zbiegowiska. 

Madryt 11 Stycznia. Komissja budżetowa pracuje 
gorliwie ico wieczćr zgromadza się aby jak najprę- 
dzćj przedstawić izbie tę ważną pracę. Przedwezoraj 
panowie Sevillano i Madoż przedstawili najsmatniej- 
szy obraz stanu, fivansów, a ci panowie nie mają zwy- 
czaju przesadzać. Minister skarbu oświadczył stano- 
wczo, że jeśli przy końca b. m. kortezy nie rozpoczną 
roztrząsania tej kwestji i jeśli wprowadzając rozsądne 


| oszczędności, nie zostawiliby skarbowi źródeł potrze- 


bnych nieodbicie do rządzenia, on nie « pozostanie ani 
jeden dzień dłużćj pa czele swego wydziału, dodając 
zapewnienie, że jego następca w,ciągu ośmiu dni bę- 
dzie musiał ogłosić kompletne bankructwo. 

Pan Madoz skreślił obraz jaki dziś przedstawiają 
renty,.i powiedział że jeśli nie będzie obmyślany pręd- 
ki i skuteczny środek, jeśliby nie uznawano bardzićj 
zasady powagi władzy i porządku, jeśliby nie dano 
wszystkim do: zrozumienia, że wolność nie może być 
płaszczykiem pod którym. się ukrywa koutrabanda i 
zapomnienie wszelkich obowiązków, jednem słowem, 
jeśli rząd nie zrzecze się środków fałszywćj popular- 
ności. które właśnie muszą-go pozbawiać rzeczywistćj 
przychyliości ludu; stronnictwo progresyjne i całe 
stronnictwo liberalne, ustąpi miejsca reakcji i dyktą- 
turze. 

Pan Luzuriaga minister spraw zagranicznych i p. 
Santa Cruz minister marynarki, nie byli dotąd człon- 
kami kongresu. Obecnie pierwszy Z nich został mia- 
nowany deputowanym z Logrońo a drugi z Kadyxu, 
Od kilku dni mówią tu o poruszeniach karlistoskich. 
Pogłoski te więcćj niż kiedykolwiek zajmują opinję 
ale nie wiem jak dalece są one oparte na jakićj pewnćj 
podstawie. Mówią także iż rząd otrzymał depesze do- 
noszące o wyjeździe hrabiego Montemolin z Neapolu, 
O jednćj rzeczy tylko możemy z pewnością powiedzićć, 
że rząd zawiadomiony jest dokładnie o intrygach da+ 
wnego upadłego stronnictwa i wszystkich moderaty- 
stów nie należących do związku liberalnego w celu 
uczynienia kontr-rewolucji. i 

Przedwczoraj Król otrzymał z wielką paradą z rąk 
Królowej. ozdoby orderu Całatrawa, jednego z czte- 
rech, wojskowych i szlacheckich orderów Hiszpańji. 
W sobotę w kościele królewskim Śgo Izydora, odbę- 
dzie się pod przewodnictwem Królowej jeneralne zgro- 
madzenie kapituł czterćch tych orderów, któremi są 
Calatrawa, Montesa, Santjago i Alcantaras. Aby o- 
trzymać jeden z tych czterech orderów potrzeba. na- 
lężyć do najdawniejszej szlachty i pod tym względem 
dla nikogo nie może być wyjątku. Dla tego to ksią- 
że Vitorji pomimo licznych orderów które otrzymał 


--— 


6 Hiszpauji i innych państw Enropy, niema żadnego 
z tych czterech wojskowych orderów. 


Dzienniki francuskie napełnione są w tych dniach rot 


zumowańiami i ocenieniem położenia polityczdego, 
a zktórych możnaby wnosić 0 bliskim rozdziałe między 
Esparterem i O” Dontrelem. Te rożumowania są zupeł- 


nie mylne. Espartero cofa się i z każdym dniem odda- 


la się od drogi, politycznej po której spodziewano się 


widzićć go postępującego. ‘Jest to fakt niezaprzeczóhy 
i stronnictwo demokratyczne tadzież wysoko-progre= 
siści przyjmują go ż utyskiwaniem; ale przez to samo 
właśnie Espartero bardzo ściśle złączońy jest z O Don- 
nelem. Nie zaręeżamy w tej chwili za mniejszą lub wię- 
kszą szczerość tego związku, nie zapewniamy także, 
iż takowy dłago potrwa, nawet niespodziewany się 
tego. Moglibyśmy nawet podać powody tego powątpie- 
wania, ale to jest kwestja bardzo delikatna której nie 


dotkniemy dopóki naś dó'*tego nie zaiiszą wypadki. 


Jak to donieśliśmy przedwczoraj, Królowa udała się 


do teatru w Cyrka gdzie dawano przedstawienie ñad- 
zwyczaje na dochód jednego z bataljonów lekkiej mi- 


licji. Książe Vitorji okazał się na chwilę w loży Kró- 
lowej i rozmawiał z Królem. Mówimy 0 tym fakcie 
nie bardzo interesującym dla naszych czytelników 
dla tego tylko żeby wspomnićć o atakach których ti- 
nister spraw wewnętrznych był przedmiotem z tego 
powodu. Pan Sauta Cruz zaproszony został, aby znaj- 
dował się na tém widowisku i wybrano komisję któ- 
ra mu poniosła tó zaproszenie. Wyrzucają pana mini- 
strowi spraw wewnętrznych, że odpowiedział dumną 
skie za iw tej odmowie upatrują obrazę dla mi- 
icji. any 
Niezliczeni nieprzyjaciele gabinetu chcą wyciągnąć 
ztego wypadku wniosek podobny i upatrywać w tem 
nawet powód do nowego przesilenia ministerjalnego. 
To prawda, że pan Santa Cruz bardzo niechętnem o- 
kiem patrzał na przywrócenie milicji, ałe wszedłszy 
do gabinetu szczerze pracował nad ulepszeniem 0 ile 
tylko było można sposobu organizacji tej instytucji, 
za nim kortezy ułożą dalsze prawo mogące zniwe- 
czyć wszelkie nadużycia które tak pospolite w roku 
1843, połączyły z tą instytucją bardzo gorzkie wspo- 
mnienia. (Indep: Belge). 
„— Czytamy w korespondencji madryckiej dzien- 
nika Presse: 
P Mówią o usiłowaniach karlistoskich, 0 wsparciach 
jakie hrabia Montemolin (syn don Karlosa) otrzymu- 


w Aragonji a nawet o krystynoskich zaburzeniach. To 
pewna, że rząd lepiej zawiadomoniony niż my, bardzo 
się obawia, : 
Korespondencje z Hiszpanji wskazują niebezpie- 
czeństwa jakie dla kraju wyniknąć mogą z postano- 
wiońego przez kortezy zniesienia podatków konsum- 
cyjnych. Lud większych miast w tak groźnym sposo- 
bie okazał swój wstręt do utrzymania nadal nawet tej 
części tych podatków, która idzie ną korzyść kass 
miejskich. że utrzymanie tych koniecznych dochodów 


wie niepodobnem. Zachodzi pytanie, czy nowe po- 
datki w to miejsce utworzone nieobudzą jeszcze wię- 
kszych niechęć. W Madrycie, gdzie równie jak w Bar- 


'celonie, podatki te jeszcze są pobierane, przynoszą 


niemy, odrzekł szef zwolna, ale surowszym głosem. | na to zasługuje? czyś pomyślał kiedy na serjo © jéj 


Czy to. godziwie zawracać głowę córce pani sędzi- 
ny, Edwardzie? Czy to przystoi abyś zdolności swo- 
je obracał na bałamucenie niewinnćj panienki, o 


„którćj teraz nie możesz myślić na serjo. 


— Ale stryj się mylisz, albo chcesz wmówić we 
mnie to czego nie mâ, °= 1 t 


—— Nie błaznuj ze stryjem! Cóż to? Nie widzia- 
łem na własne oczy jak tu biedactwo przyjechało 
z Rózią, kiedyś asan jeszcze nie podnosił się z łóż. 
ka, Gdybyś miał uczucie prawdziwego męskiego 
honora,* toby$ nigdy- nie powinien był na to po- 
zwolić. i 

— Daję słówo honoru, że tego nie wymagałem. 
zawołał niecierpliwie synowiec. 

—— Aleś tak liścikami: kierował, że to przyszło 
samo przez się, prawda? Powiedz mi, gdyby teraz 


ten stary łajdak Kurek wypaplał się przed kim przy 


kieliszku, albo gdyby prócz mnie ktoinny był zoba- 


czył, to cóż? To reputacja panienki na wiek wieków 


stracona! 3 
— Byłby sposób naprawienia. 


tą czy ty kochasz na prawdę, uczciwie Leosię, jak 


. 


| - — Ciekawym jaki? Ożenićsię? oszalałeś asan 0-- 
PRZ czewiście? Gdzie się ty możesz teraz żenić, a zresz- - 
— Niechcesz asan z tój beczki, to ż innćj zacz. 


przyszłości? . 

— Skąd stryj wnosisz, że nie? 

— Stąd, że nie strzelałbyś ślipiami za lada ba- 
bą. Czy nie starałeś się przypodobać dzisjaj téj, co 
pragnie hołdów koniecznie, bo do nich nawykła. 

— Zwyczajna grzeczność, to jeszcze nie zale- 
canki. 

„ — Terę fere, nie. psuj sobie, ot asan mówi da- 
remnie, znam ja lepićj co się święci od ciebie, — 
Z próżniactwa na wsi nie wiesz co robić, a. że krew 
dosyć masz gorącą, wyobrażnię żywą, przychodzą ci 
do głowy różne koncepta. Gdybyś miał zajęcie, .rę- 
czę ci, żebyś nie bałamucił kogoś i siebie zarazem, 
Otóż mój kochany, matka twoja ` wybrała’ mnie za 


U 


je z zagranicy, mówią o republikańskich poruszeniach ` 


miejskich, w obecnych okolicznościach zdaje się pra- . 


opiekuna, wyjedziesz stąd i nie pokażesz się przez - 


rok, a nawet przez lat parę, W. Warszawie przyja- 
ciele twoi. i moi wynajdą ci stosowne zatrudnienie, 
funduszów dzięki Bogu nie brak, będziesz więc mógł 
z prawdziwym pożytkiem ukształcić się w jakim 
zawodzie. j EMOTY 


{i 


{ (Dalszy ciag nastąpi). ` 


qrg y T 


one 20 miljonów. realów, które trudnoby winny spe-- 


sób zastąpić. Prócz tego. zniesienie podatków konsum- 
zę dnych i akcyzy nigdzie nie pociągnęło'za sobą wię- 
44 kszej, taniości i to przykłada się znacznie do: wzburze- 
nia ogółu ludności, (Neue Preussische Zeitung). 
‘Madryt 12 Stycznia. Na „dzisiejszem- posiedzeniu 
kortezy przyjęły, oareszcie „większością 126 głosów 
przeciw 40 pierwszy artykuł projektu prawa o niezg0- 
dności urzędów z,krzesłem w lzbie, tak jak go ułożył 
margrabia Albaida. Tak. więc usunięcie urzędników 
z lzby zostało postanowione tak, cą do teraźniejszych 
kortezów jak i wszystkich przyszłych Zgromadzeń pra- 
wodawczych. Artykuł ten opiewa, że żaden członek 
Izby prawedawczej przez. czas. trwania mandatu lzby 
do której należy, nie będzie mógł przyjąć żadnego, u- 
rzędu publicznego, nawet podawszy się poprzednio do 
dymisji. 
Jutro komisja przedstawi Izbie zasady nowej U- 
stawy. 
~- — Postanowienie królewskie zawiera, w. dzisiej- 
szej Gazecie nominację komisji: złożonej, z deputowa- 
nych iianych znakomitych osób, pod przewodnictwem 


U 


pana Madoz. w. celu zebrania dat i przykładów tyczą- | 
(rować czytającą publiczność ka poważniejszym célom, 


cych się. stanu i położenia, klas robotniczych i prze- 
mysłowych w, mieście Barcelonie, dalej w celu zbada- 
nia teraźniejszej organizacji pracy, „korzyści i niedo- 
godności <tej organizacji, przyczyn zmniejszenia. Się 
lub powiększenia. pracy, nakoniec wykazania :Spos9- 


sóbów pogodzenia, wzajemnych interesów robotaików 


i fabrykantów. 


Rząd mianując tę, omisję, zamierzał, położyć ko- | 


niec zawichrzeniom, które tak często zakłócają stolicę 
> Katalonji i które niedawno. jeszcze wywołały tak sniu- 
nine następstwa. i 
Mówiliśy niedawno, o niepomyślnem. wrażeniu 
jakie sprawiło mianowanie, pana Joze Alonzo, byłego 


ministra sprawiędliwości, na prezesa, najwyższego try- 


„ bunału.. Komisja mianowana. w tym celu zdecydowa- 
uła, że pan Alonzo, musi poddać się. wowemu wybo- 
rowi. 2 

Jutro przypada prawa: o poborze rekrutów.  Komi- 
_ sja podzieloną jest w, tym względzie, Większość zga- 

dza sięz opozycją rządn, ale dwaj członkowie wystą- 

_ pili z osobną opinią. Pan Figueros chce aby rekruci 

w liczbie 25,000, byli zaciągani drogą „dobrowolnego 
, przyjmowania, służby. zdając staranie 0. to na dęputa- 
„cje prowincjalne i municypalność, Dopiero gdyby we 
"eztery miesiące po. ogłoszeniu tego „prawa. zaciąg d0- 
„ browolny okazał się, niedostatecznym, przystąpieuo= 
„ by do konskrypcji. Zdaje się, że opioja większości u- 

trzyma się. do Bi: 

+ „Pan: Sanden, jeneralny. inspektor gwardji narodo+ 

_wej.w Alicante, otrzymał dymisję „z. powodu opiaji, 
uważany, jest, bowiem. za zapalonego stronnika doktryn 
lewego krańca. (Indep. Betge)- ` 

Madryt 13 Stycznia., Pogłoski, o przesileniu mi- 

_ nistecjalnem są dziś powszechnie odwoływane, Skn- 
tkiem rozmaitych głosowań w kortezach ufność wra- 
ca. Wiadomości 2 prowincji są zadowalające,  Porzą+ 

< „dek przywrócony, jest wszędzie gdzie był chwilowo za- 

_„chwiany, Pan Oliver mianowany jest. pełnocnym mi- 

mistrem; w Berlinie. w miejsce pana Rivera, Jenerał 

: „Prim jest niebezpiecznie słaby. ` 

> Rząd hiszpański dowiedział się: 0 tajnem rozdawa- 
niu pieniędzy, biednym, blasom, ludu, każdy poje” 
dynczy człowiek otrzymuje 8 realów dziennie i nie 

wymagają od niego nie więcej tylko żeby był gotów 
do działania w chwilisdanej: Wielkie maóstwo broni 
rozdonej „po rewolucji lipcowej, może być korzystne 
dla planów anarchistów. Ogolua nędza, brak robaty, 
są lakże środkami z których korzystają nieprzyjaciele 
PD? 23075 07 © (Independance Belge). 

F ponoszenie. paramean 


GAWĘDY O TEM I O OWEM. 
(Dakończenie). i 
Z prawdziwą przyjemnością patrzymy na postęp 
-~ pism warszawskich, które zyskują: coraz więcćj roz- 
w powszechnieńia i ulepszają Się widocznie. * Prawdzi- 
wie, tyle rabicie w szezupłych zakresach, tak dobrze 
-skupiacie pożyteczne interesujące szczegóły, że dzien- 
„nik, tema kto go prenumerował, ba rok następny staje 
_-się potrzebą: Wydawca Dziennika p. Unger. jak widzi- 
my z ogłoszenia, „zamierza. wydać 12 tomików prze- 
kładów. z celniejszych utworów. zagranicznych pisarzy 
"4 po zniżonćj cenie dać je , prenumeratorom Dzienni- 
< ka. Zamiar 10 bardzo pochlebuy i szczerze życzym mu 


+. 
B 


/o powodzenia ; otylkoż chciałbym otwarcie pomówić - 


dg wani w tém 66 tam dacie w tłómaczeniwł Będąż 
to romanse francuskie, czy dzieła poważiój treści? 
Wiemy że warszawscy panowie wydawcy chętnićj wy- 
bieją romanse, "ale" wybór ich nie zawsze bywął 


trafny. Panowie wydawcy raz przekonawszy się że pu-- 


“w tymże sposobie — i oto, na có właściwie ubolewać 


' uwagę pp. krytyków i wydawców warszawskich, bo 
f gdzie się rocznie drukuje i przekładów i oryginalnych 


m który podjęto spór W Dzienniku tGazecie. Jest Han- 


| |Batzac, Se, Dowids: (że inż nie mówię o Paul de: Kock'a) - 


j no t6/miejsóe: palcem 4 inóWiono: „Patrzcie, czegó tensłotr 


ae E 


lakićj wartości, nadużyli tej słabości, a chociaż sami 
nieźle na tóm wyszli,, wszakże: tym ogromnym bala- 
stem niewielką wyświadczyli usługę ogółowi,, przy- 
zwyczajając: go do próżnćj,i lekkićj gadaniny. Co 
większa, ta sympatja publiczności dla romansów i 
względne ich przyjęcia przez wydawców, zrodziły 
u nas w ostatnich czasach dużo powieściopisarzy, któ- 
rzy jeśli spaczyli talenta swe na naśladownietwie, 
niemnićj znaczną wyrządzili szkodę, napełuiwszy pi- 
śmiennictwo nasze płodami. z których nikt u nas ża- 
dnój korzyści osiągnąć nie mógł. Krzyczano nieda- 
wnemi czasy na francuskie romanse, obwiniano je o 
złe dążności, o demoraliztjące pierwiastki i nie bez 
przyczyny. Lecz zgubne te następstwa u nas tylko mo- 
gły mićć miejsce, i romans okrzyczany za taki, zu- 
pełnie nie bywał szkodliwym w miejscu, gdzie pier- 
woótne wziął życie. (*) 

Na nieszczęście, romanse nasze naśladując tamte, 
przejmowały z nich właśnie miazma szkodliwe, a nie 
dopatrywały. się załet. Publiczność pojmowała je 


„przychodzi. 
Czas więc dziś otrząsnąć się ż tego błędu, czas skie- 


dając jej bodajby romanse; ałe takiez którychby lepszą 
jak. dotąd wyciągnęła korzyść. Zwracamy na tę myśl 


romańsów kilkadzisiąt, tam powyższa kwestja' wiema- 
+ćj powinna nabierać wagi, \ rbagor 

U nas obecnie wiele mówią o artykule p. Z. Kaez- 
kowskiego, pod tytułem: Deotyma w Krakowie, iio 
ostatniéj powieści tegoż Mąż sżalony: Zdaniep: Kaoz- 
kowskiegooDeotymie znajdujemy bardzo gruutowaem, 
ałe' o krytykach i krytyce nie" trafnem (e). Dałem 
gdzieindzićj uwagi moje z tego względu, więc tu po- 
wtarzać się nie będę; wszakże  winienem nadmienić, 
iż w ogólności sąd p. Kaczkowskiego niepodobał się; za 
to riajwięcćj, że 

dumny Siłą, swego majestatu, 
l Wzniósł się: nad, wszystkich i pogroził światu. 

Według p. Kaczkowskiego,, krytyki, u nas nie było 
i nie ma. Doprawdy że artykuł pisany był z tak zu- 

ełnem bespieczeństwem, jakby w istocie z tój strony 
p. Kaczkowski nie mógł spodziewać Się attak us, 

Za «to; powieść. jego Mąż: szalony zachwyca, nas 
wszystkich pomysłem obrobienięm, a obrobieniem na- 
"dewszystko! Ileż to. tam, obrazów, proszących się oyi 
ka i pędzla. Niech nasi artyści przeczytają ten utwór, 
a przekonany jestem że podzielą, me zdanie,  C9 to za 
seena np. w. Leskach podczas napadu szlachty i oble- 
żenia zamku wojewody Ossolińskiego? Jakie lam po- 
stacie, jaka dekoracja! jak to wszystko obrobiove u- 
miejętnie! Wchodzi tu już i lud w części na scenę 


dzia, jest kozak -i odpust w Łopience, po malarsku 
skreślony, przez autora, Słowem, powieść ta jest je- 
dną z najpiękniejszych ozdób naszćj literatury. 

Co u nas nowego? nad czem nasi pracują literaci? 
jakie tajemnice „skrywają wileńskie i petersburyskie 
drokarnie? 0 tóm nie wiemy zgoła. Kurtyną odsłoni 
się dopiero podczas kijowskich kontraktów. Pisarze 
zabużańscy odebrali świeżo w upominku ad Warsza- 
wy memorandum, i niechże się teraz pilnują. dobrze, 
myślą jeńjalnie i piszą poprawnie, , Chociażby nas 
dziś p. Kaczkowski sto razy przekonywął że. kryty: 
ki nie ma, — o! picuwierzymy mu, dalipan iteu- 
a ZER YDOJAY: go" 

(*) Przyznam się pana iż nie pojmowsłem nigdy dle cze 
go literaturę współczesną francuską nazwano u nas szałoną? 
Chybe dla tego iż pewńdg Część publiczności naszój mogła 
od nić; szaleć czasowie?* Dano: nam, podobgo kiedyś rozbiór 
jednej czy dwóch powieści, podejrzanych szczegółów i już 
ra ten rachunek /potępióna sta kilkadziesiąt resztujących 


stały się u mas, synonimami miemoral wości i wszeląkichzbror 
dni, Kto chce określić dziś u nas w powieści charakter jat 
ki6j młodćj rozpustnicy, niezawodnie. rozpo wia wprzódy że 
się wykształciła na romansach Ste 4 Balząca. Żeby ci pa+ 
nowie przeczytali z uwagą prace tych pisarzy, przekonaliby 
się, ża nie są one tak głupiemi jak się domyślają i że to oni 
kompromitują się odzywając się z podobnem zdaniem, włar 
śnie wtedy gdy cały świat ocenia je słusznićj i inaczój. Po- 
wieściopisarze (fancuspy ina ich szczęście cży nieszczęście. 
oceniali się u nas zawsze. ogółem, „hurtem, jak. towar jekisi 
co większa, tak się czepiano. do nich, za niemorslność, i 
byle złapano gdzie kieliszek trucizny, sztylet, brało: 
rzenie się.w miłości, czy coś podobnego, zarać wskaży wa- 
uczy!' I to się nazywało krytyką?! leaoośiie | 

(e) My jak p. Lewestam, w. artykule gławnym, Kaczkow- , 


skiego widzim tylko „apoteo ę grzeszną przeciwko zdrowe- 
| ańti pogladow na całość piśmieriniejwa,/ a zwłaśzcza też na 


bliczność chętnićj kupuje powiastki i romanse wszę- kdrisiejsze stanowiskó poezii v? ge olabi) |4boBrj oo A 


W Drukarni J 


nger. — W oipoŻdeukować: > Win wn dua Eş siySziia N56 oku) 


Zastyszeliśmy trochę o pracach nowych papa; Kra- 
szewskiego. Dzieło swoje O sztuce u Stow iau i Éi- 
twinów, jako wstęp do Ikonografji, ukończył i ma 
wydać w Krakowie, z kilkuset politypażami w texcię 
Pisze teraz nową a wielce oryginalną powieść. p. t.., 
Koniec świata. Myśl jej opiera się na idei Buffona, 
że kula ziemska ulega stopniowo, ochłodzeniu, że gdy 
całkiem zamieni się,w bryłę lodu, wówczas nastąpi 
koniec życia na tym planecie który ziemią, zowiemy. 
Życie będzie ustępować stopniowo, "jak się stopniowe 
rozwijało, tylko. w porządku wsteczny m. W powieści 


znikło. Pejzaż tworzy się z ogromnych pokładów. plé- 


szym przypadkiem, przechowało się na tćj ziemi pig- 
cioro ludzi, wysokości trzech stóp, ale za {o wielkićj 
potęgi intelligencji; osobliwie jeden młody uczony, 
‘ņa tćj pleśni swiata, na tym cmentarzu ludów i poko- 
leń, gorliwie zajmuje się filozofją dziejów, krząta się 
nad ostatniem słowem nauki ludzkićj, wtedy gdy o 
przeszłości słąbe już tylko przechowują się tradycje, 
o wole i koniu np. mówią jak my dziś o mamucie al- 
bo o jakiem paleotherium. Chemja stoi na wysokim 
stopniu; uczony jest tu razem i kucharzem tego osta- 
tniego plemienia. Kilka pigułek osobliwszćj woni i 
smaku, hasycają podobno na cały tydzień, Pozostaje 


pliwe dane, potrzebne mu koniecżnie do rozświecenia 


„piękności. Co będzie dałćj? jak autor prowadzi 
akcję. jak będą wyglądać ci ludzie? o dih jeszcze 
nie wiemy zgoła, a nawet i o tém co wiemy, przepra- 
szamy, że odważyliśmy się maleńką zrobić wzmiankę, 

Umieściłem w Dzienniku niedawno rozbiór poeżji 
Tomasza Padurry (*] i na ów artykuł zawarty w Tor- 
mie lista do p. Ant. Nowosielskiego, otrzymałem od- 
powiędź, z którćj daję wyjątek. Pan Nowosielski nie 
chce widzićć w Padurze poety. (d) ,. wiet 

Zamieszczając powyższą korrespaudęncję,  mysim 
zakończyć ga'vędę naszą odpowiedzią na zarżuty, ja- 
kię już wymierzają ku nam z powodu tych KOPEŚGĄ 
cji, Gazeta Codzienna mając zapewne. w żywćj pa- 
mięci jak się u nas, przeobraziły niedawno pewhe 
korrespondencję we wzajemne pochwały. i dzięki, 
a możę, i słysząc 6 Towarzystwie wzajemnćj admi- 
racji, co się iniało zawiązać w Krakowie, rada że 
wytropiła jedną ze swych sąsiadek, zdzie, kilku kólli- 
boratorów piszą swe artykuły w, formje listów,” bie- 
rze stąd assumpt' do krytyki i objezdża swoich pata- 
fjanów ze wskazującym palcem, Na nieszeżęści h- 
zety Codzienućj. . przewidzięliśmy, sami okb 


del ` 


jéj do DOdobnyeh Zarenipw APP więdzięli z gór Pe 


0 wszystkiem inućm, wyjąwszy pochwał oso | do któ- 
rych się piszą — a każdy kto je czytał. osądzi „łatwo, 
czy przeobraziliśmy, je gdziekolwiek w, pochwały? 
Owszem, zawszę byliśmy wzajemnie surówi w ocenia- 
piu płodów i zdań własnych i takiemi pozostaniethy 
nadal. Wynika to zresztą z bardzo prostej przyczyny: 
korrespondenci owi zostają względem sibie w tak 
szczerych i poufnych stosunkach, iż ‘qia ich podtrzy- 
mania uię uciekają się nietylko. do. wzajemnych. po- 
chwał, ale nawet do literackich wieczorów i obiadów. 

WA Tadeusz Padalica, - 
YTY —PODNOTT r sisri IE = 

(H Omyłki w pisowni ukraińskićj zawarte y owym arty- 
knle „niech czuły czytelnik w duszy swój poprawi.* (T.P.) 

(d) Nie drukujem wyjątku z recenzji pana Naw , bo cała 
już drokowana była u mes w'Nr 32%00, „A BJ/4ox 


SANKI KRYTE, porządne, zdathe do podróży, oraz 
PŁASZCZ podszyty niedźwiedziami, są d8 sprzódania przy 


ulicy Krakowskie-Przedmieście Ne 39 17 Wiadonsość w dio- 
Cdłsrza Klmgholtza. 07009 a istowas hoigy ' 


pod TTE PE ZETA W, PACZCE W ke = Pr Te 
PRZYJECHALI do WARSZAWY. (|, 
H. Sas: Aótonowicz Aleksan. ob. z Prominy lH M Litho. 


ob, z Moskwy. — H. Smol. Charaso . 
H. Niem. Czaroowscy Kazi. i Aleks. ob. z Krzeszewa. — "H. 
z Glinnik. — H. Rzym. Hitschborg Ben. radca 'handli pibuski 
OKANA h. Y ggd Ni n ahaaa -ż 
o WYJECHALI z WARSZAWY. 
> Andrychiewicz Józef ob. do Przy Bor Wie,  Gzóriqtóski 
Alóksan. ob? do Eśzów: Dóbtzański Wmo dd dol Tróśtwni, 
'Sktyyński Iga:rob' do. Błonia s ELE iting „omal gd 
TEATR WIELKI. Dris Asmodęa. ** 9% ilem 
TEATR RÓZMALTO. Jutro Przelłizenić bie 


` Hwg, S pathänie, ssa malog texia baswbA 


Dziś rano Stopni zimna 5; wczoraj w połu: zimpasł. 
Wvsókaść i « 


| Ceosar Boso b ot sabazóók i anes toidosi — 


tylko jedna młoda kobieta; jedynym młodzianem jest | 
ów uczony, którego więcćj daleko zajmują jakieśwął= 


dziejów przeszłości, niż wdzięki ostatnićj na ziemi | 


Baczyński Józef 0b..ą Jaukowic;— H. Ang. Butłand „Grzegorz ` | 
w dan kop. z T:ljsu. — 


Geri. Karski Atgost Gb. z Budźiszyna, Smołóński Staóis, 6b. - 


już świat stoi na tym punkcie, gdy na ziemi wszystko i 


śni, różuokształinych i różnobarwnych grzybów, ` 
mchów, algów i innych porostów. Jakimś osobliw-. 


pność ` 


listy nasze będą pogadanka o literaturze, 0-sztukach, 1 
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